
JW 15. Dodatek do Tygodnika katolickiego. do JW 36-

pam ięci zachowywać b ęd ą  to przybycie aposto lsk ie  ! a  nie ty lko  lud 
z m iejsca zwiedzanego, ale o wiele mil z okolicy spływ ał d la słu ­
chania nauk  biskupich, d la św. spow iedzi i odpustu, szczególnie 
w naszej galicyjskiej Szw ajcaryi, w górach m yślenickich, z k tó ­
rych  wierzchołków w idok w spaniały na  p łaszczyzny zawiślańskie 
i K raków , m iędzy którem i T rzebunia , B ienków ka, Lanckorona, 
zw aliska starych zam ków rozsiane, mimo to, że n iek tórzy  z piel­
grzym ów rzeki około 20 razy przebrnąć musieli. Nie by ła  im 
podróż uciążliwą, bo ,,jarzm o C hrystusow e11 słodkie  a  brzem ię 
Je g o  lekkie'.

W  Budzowie pod góram i lanckorońskiem i nowy tćż kościół 
w łaśnie s tan ął ozdobny w stylu gotyckim  kosztem  głównie księcia 
C arignan, testam entem  legowanym , ja k o  też szkoła i pom ieszkania 
d la  kapelana i nauczyciela na ukończeniu, i tak  kapelan ia  lokal­
n a  nowej fundacyi powstała, k tó ra  w net obsadzoną zostanie we­
d ług  życzenia i próśb tam tejszych  mieszkańców.

Podobne w iadom ości niech służą ku zbudow aniu czytelników 
n iektórych g aze t żydowskich z W iednia i Berlina, k tó re  w n a j­
nowszym  czasie bluźniercze słowa Schuselki w W iedniu, z upodo­
baniem  pow tarzały, a na k tó rych  redaktorów  niestety i n iek tó ­
rzy  niebaczni księża się sk ładają, wychowując tych , k tó rzy  ich 
g ryzą. —

Bo ukończonej 16 Sierpnia w izytacyi kanonicznśj Najprzew. 
nasz X. B iskup celebrow ał 17 Sierpnia w kościele św. Ja n a  Kan- 
tego w miejscu swem rodzinnćm  w K entach, a  w drodze do Oświe- 
cima w stąpił do B ielan dla pośw ięcenia dwóch obrazów kościel­
nych; 18 *w urodziny najjaśn. cesarza naszego pontyfikalnie cele­
brow ał w powiatowóm  mieście Oświęcimiu.

T ak  nie m ija najczcigodniejszem u naszem u biskupow i żaden 
dzień  bez p racy , nie słychać słowa bez korzystan ia  z jeg o  nauki, 
bogom yślności i św iętobliwćj rozstropności, w każdym  ruchu swoim 
m a cel m oralny a  w tow arzystw ie nikim  na wzór Zbawiciela nie 
g a rd z i,  byle go pozyskał Bogu.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Rzym. Kongregacya Obrzędów zajm uje się, pom iędzy in- 

nemi spraw am i, heatyfikacyą wiele'bnego K arola de Sezze z fran ­
ciszkańskiego reform owanego .z a k o n u ; n a  dniu 9 L ip ca  wydała 
d ek ret, że a k ta  processu są  w porządku, św iadkowie stw ierdzający 
cuda tego zakonnika wysłuchani, i w yrzeczenia ich sp isane do 
a k t załączone.

2. W iele zewsząd do kongregacyi św. Obrzędów przycho­
dziło zapytań , czy wolno używać w kościołach, a  zw łaszcza do 
lam p palących się przed  Najśw . Sakram entem  oleju skalnego n a ­
zywanego zwykle petroleum. P ierw szy, k tó ry  to zapytanie uczynił, 
był arcybiskup z Kennes 11 M arca r. b. —- W m iesiąc potem  
b iskup  z B eauvais z k ilku  innym i b iskupam i francuskim i tę  sam ą 
K ongregacyi przedłożył kwestyą. P isano już  dawniej po różnych  
dziennikach, że K ongregacya zakaza ła  abso lu tn ie  użycia petroleum , 
w czasie  kiedy rzeczona kongregacya jeszcze wcale tą  kw estyą 
nie by ła  zaję ta . Zasięgnąw szy zdan ia  uczonego professora w kolle- 
gium  rzym skiem  p. P ro v en za li względem petroleum , w ydała K on­
gregacya św. Obrzędów na posiedzeniu 9 L ipca  r .  b. dekret, w k tó ­
rym  dozw ala w b rak u  iimego oleju i w rzeczyw istćj potrzebie 
użycia petro leum , jednakow oż tylko za pozwoleniem  ordynaryusza 
,,Generatim utendum esse oleo olivarum ; ubi vero haberi neąueat, 
remittendum prudentiae Episcoporum ut lampades nutrianlur ex aliis 
oleis quantum fieri possit vegetabilibus.“ T ak  brzmi gołosłownie 

• n  dekret. W e wywodzie zaś tego dekretu  kongregacya mówi 
z przyciskiem , że zawsze się s ta ra ła , aby zwyczaj palen ia  w dzień 
i w nocy przed  Najśw. Sakram entem  oleju olivarum, od początku 
Kościoła zaprowadzony dla znaczenia m istycznego, gdzie tylko 
m ożna, był utrzym any. T a k  ważne zaś powody, jak ie  przytoczyli 
b iskupi francuscy, tj. ubóstwo kościołów, w ielkie kosz ta  sprow a­
dzania o leju  olivarum  sk łan ia ją  do w yjątku w dotychczasow ej 
regule.

A k ta  kościo ła M edyolańskiego zaw ierają  k ilk a  rozporządzeń 
Św. K aró la  Borom eusza, w k tórych dozwala używać innego oleju 
w b rak u  oliwy: „Lum en lampadum oleo olivae nutriatur, nec oleum 
alterius generis adhibeatur, nisi rjuibus locis archiepiscopus ob earn 
causain concesserit, quia nullum ejus generis haberi potest.“

W ak tach  11 Synodu M edyolańskiego następujący znajduje 
się u stęp : „ Usus olei olivarum commendatur ad lumen lampadarum
in ecclesiis; ubi fieri potest retineatur, et ad consuetudinem inducalur 
in omni ecclesia. B aruffaldi w swym kom entarzu  do R ytuału  rzym ­
skiego i Cavalieri w kom entarzu  do dekretów  św. K ongregacyi 
Obrzędów to samo stw ierdzają. T a k  więc powyższy dekret K on­

gregacyi żadnej nie wprow adza nowości, lecz w zgodzie je s t  z da­
wną p ra k ty k ą  Kościoła.

3. Sw. K ongregacya Inkw izycyi ogłosiła 27 L ipca exkom - 
m unikę w iększą na  ks. G aetana Guerrasio, k tó ry  wbrew św. k a ­
nonom, zakazom  Ojca św. i karom  wydanym , funkcye w ielkiego 
jałm użn ika  królestw a O bojga Sycylii sprawow ał.

4. Ż andarm erya papieska m iała zrobić rew izyą u  pewnego 
kap łana  neapolitańskiego Kamilla S. . . . , k tó ry  ju ż  od daw na 
za sekciarza  uchodził. P rzy  tćm  poszukiwaniu znalazła ż an d a r­
m erya papiery  bardzo kom prom itujące w spraw ach politycznych. 
Inny  kap łan  nazwiskiem  P . de V it w ydał na św iat dzieło h e re ty ­
ckie pod ty tu łem  „Czyściec Potępionych.“

5. U roczysty obrzęd beatyfikacyjny wielebnćj M ałgorzaty M a­
ry i A lacoque przełożony został z 4 W rześnia  na  18.

6. L isty  z Rzymu z 20 Sierpnia donoszą, że Mgr."de Merode 
udaje się do Belgii w in teresach  fam ilijnych, że baron de Bach 
wyjechał do W iednia, że Mgr. Meglia audytor nuncyatuy w Paryżu  
odwołany został, aby w Mexyku godność in ternuncyusza piastow ać.

7. K ongregacya św. Obrzędów podjęła  nową beatyfikacyą 
w ielebnego K aró la  de Sezze z zakonu P rańciszkanów  reform ow a­
nych. Correspondence de Home podaje nam  szczegóły o życiu 
i dziełach tego sługi Bożego.

W ielebny K aról de Sezze był ubogim braciszkiem , k tórego 
papież K lem ens IX  do siebie często przywoływał i o radę pytał. 
Pap ież  ten  wezwał go także do swego łoża  śm ierci, by od niego 
błogosławieństwo o trzym ać: pokorny b rac iszek  przepow iedział, 
że spo tka ją  się w niebie w dzień T rzech  Króli. Przepow iedział 
także  wybór A lexandra X II, K lem ensa X, Inocentego X I i K le­
m ensa X II. W ielkiej zażywał powagi u  pierw szych fam ilii rzym ­
skich, i wiele cudownych uleczeń zdziała ł. F am ilia  A ltieri dzi­
siaj jeszcze daje obiad zgrom adzeniu św. F ranciszka  a llip a  w 
dzień św. Anny, na  pam iątkę cudu dokonanego przez w ielebnego 
K aróla. K siężniczka Borghese, udając się do W enecyi, otrzym ała 
za  tow arzysza tego sługę Bożego, lecz choroba zm usiła go zatrzy ­
m ać się w Tolentino.

K aról um arł 6 Stycznia 1670 w dzień, k tó ry  przepow iedział 
Klemensowi IX . Natychm iast wniesiono prośbę o jego  kanoniza- 
cyą, k tó ra  przez w stępne próby pom yślnie przeszła. Cnoty_ h e ­
roiczne zostały  przez K lem ensa XIV uznane 1772 r. 14 Czerwca. 
Spodziew ać się m ożna, że beatyfikacya nie zadługo nastąp i.

B raciszek ten  żadnych nie podejm ował studyów, wcale wiel­
kiego n ie posiadał w ykształcenia; przez posłuszeństw o jed n a k  
mnóstwo nap isał ascetycznych rozpraw , k tó re  w trzech  tom ach są 
zsw arte. Liczniejsze są jego dzieła n ie wydane powiększćj części 
treści ascetycznej.

8. Podajem y sta tystykę  zakonu szpitalnego św. Ja n a  Bożego, 
k tórego członkowie są  znani pod nazw iskiem  Pate bene fra te lli. 
Było to upom nienie zwyczajne i ulubione św. Z ałożyciela, którego 
pożerała  m iłość ku  Bogu i bliźnim. „Czyńcie dobrze moi b ra ­
cia" pow tarzał często. Jego  uczniowie przyjęli chętnie tę  naukę, 
jak  nam  to k ró tk a  w zm ianka o ich dziełach, o dobrem , k tó re  w 
roku zeszłym  zdziałali, okaże.

Zakonnicy tego zakonu w liczbie 1159 zajm ują 99 klasztorów  
szpitalnych w 11 prow incyach rozrzuconych. P row incje  te  są: 
Rzym, Lom bardya, W enecya, Neapol, Sycylia, F rancya, Czechy 
w połączeniu z A ustryą, W ęgry, B aw arya, P rusy , Polska, H iszpa­
n ia. Prow incya rzym ska obejm uje 14 domów szpitalnych i 134 
zakonników; ostatn i zabór pozbaw ił tę  prowincyą dwóch szpitali 
w Liwurno i A nkonie. W e F rancy i przebywa 218 zakonników  
w 6 dom ach. W  H iszpanii p rzed  rew olucyą 1835 r. istn ia ło  134 
zakładów , rozdzielonych n a  8 p row incyi: obecnie jed en  tylko je s t  
dom w Manille z 12 zakonnikam i we w szystkich dom ach razem  
było ro k u  zeszłego 6655 łóżek, a  62,727 chorych. L iczba zm ar­
łych w ynosiła 3976. Oprócz tego pielęgnow ali zakonnicy znaczną 
liczbę chorych po domach, k tórym  za  darmo bieliznę i lekarstw a 
udzielali.

Do tych szpitali przyjm ow ani byw ają chorzy każdćj narodo­
wości i religii bez w ynagrodzenia; z w yjątkiem  k ilk u  domów do 
osobnych chorób przeznaczonych, gdzie wszyscy kosz ta  leczenia 
zapłacić winni. Dochody przyw iązane do szpitali, jałm użny, kw e­
sty, to  źródło, z k tórego zak łady  u trzym anie swe czerpią.

B racia św. Ja n a  Bożego z najwyższćm  pośw ięceniem  p ielę ­
gnu ją  chorych na pom ieszanie zmysłów. Gorliwość ich w tym  
względzie, niczem nie znużona, bywa często szczęśliwym skutkiem  
wynadgrodzona. Z ak łady  tego ro d z a ju ‘ znajdują się we F rancy i, 
w W ęgrzech, w Lom bardyi.

Z akon ten  liczy  m iędzy professam i 75 kapłanów , 14 doktorów  
medycyny i chirurgii, 57 doktorów medycyny sam ćj, 78 ap tek arzy .

9. Ojciec św. pomyślnem ciesząc się  zdrowiem udzie la  w swem 
schronieniu zwyczajne posłuchania, zajm uje się pilnie spraw am i 
Kościoła i państw a i zw iedza okolice Castelgandolfo.
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15 b. m. udał się z swym dworem do Genazzano, wielkiśj 
wsi w dyecezyi Palestryńskiej położonej, słynnej przez świątynią 
Matki Bożej pod nazwiskiem Dobrej Rady. O rychłej porze opu­
ścił dwór papieski Castelgaudolfo, aby jeszcze przed upałem po­
łudniowym przybyć na miejsce przeznaczenia, jego Świątobliwość 
wsiadł do wagonu na Stacyi Albano, odwiedziwszy wprzódy zło­
żonego chorobą ks. Orsini. O godzinie 8 przybył pociąg papieski 
do Valmontone, gdzie mu wspaniałe przygotowano przyjęcie. De­
legat prowincyi, biskup dyecezyi Segni, duchowieństwo, wszystkie 
władze i lud w świąteczne przybrany szaty oczekiwał Papieża na 
dworcu i otrzymał od niego apostolskie błogosławieństwo. Potem 
wsiadł Ojciec" św. do powozu i po 1 i pół godziny stanął w Ge- 
nezzano i udał się natychmiast do kościoła Panny Maryi. U drzwi 
oczekiwali nań biskup Palestryny kardynał Arnat, duchowieństwo 
świeckie, Augustynianie, i władze miejscowe. Mgr. Pacca odpra­
wił wielką mszą. Ojciec św. złożył Matce Boskiej w podarunku 
serce i naszyjnik ozdobiony dyamentami. Po tej ceremonii od­
śpiewał litanią lauretańską naprzemian z ludem, poczem prze­
szedł do sali klasztoru Augustynianovr, gdzie osobom przytomnym 
nogi ucałować dozwolił.

Pieszo udał się Ojciec św. do pałacu Colonna przez ulice 
wystrojone w kwiaty i dywany. Z balkonu pałacu, mając przy 
boku swym kardynała i biskupów z Anagni, Citta di Castello, 
z Cagli i Pergola udzielił błogosławieństwo tłumowi niezmiernemu, 
zebranemu na placu przed pałacem.

Po błogosławieństwie przedstawiono mu uczniów dyecezalnego 
seminaryum, deputacye z gmin sąsiednich, oficerów papieskich 
i wielu członków szlachty, którzy przybyi do Genazzano Ojcu św. 
swe uszanowanie złożyć; wszystkie te osoby zostały przypuszczo­
ne do całowania nóg.

O godzinie 1 spożywał Papież obiad w klasztorze. Zanim 
to miejsce opuścił, odwiedził raz jeszcze cudowny obraz, przed 
którym odśpiewał znowu litanie do Matki Boskiej. O godzinie 4 
powracał do Castelgandolfo. 17 b. m. rano dawał Papież liczne 
posłuchania. Po południu o godzinie 5 zrobił wycieczkę do Aric- 
cia. Przyjęty w kościele kollegialnym przez wikaryusza dyece­
zalnego, kapitułę i władze oddał adoracyą Jezusowi w Najśw. 
Sakramencie. Potem udał się do pałacu Chigi, gdzie u drzwi 
przez członków iarnilii z radością przyjęty został. Kilka chwil 
później przedstawiła się Papieżowi in f a n tk a  p o r tu g a l s k a .  Cere­
monia całowania nóg i błogosławieństwo z balkonu zakończyło te 
odwiedziny.

Przed powrotem do rezydencyi swej udzielił Ojciec św. hojną 
jałmużnę ubogim miejscowym, jak  to wszędzie zwykł był czynić, 
dokądkolwiek wycieczkę zrobił.

10. Święto Wniebowzięcia Matki Boskiej obchodzono w Rzymie 
po nowennach w różnych kościołach z niezwykłą uroczystością, 
zwłaszcza w świątyni Panny Maryi Większej, gdzie się odbyła we­
dług zwyczaju capella papalis. Kardynał Patrizi odprawił pontyfi- 
kalną mszą św. w obecności całego Kollegium św.

11. Dzieło De-Yita, o którem wyżej wspomnieliśmy, pod ty­
tułem „ Memoria sulle preghiere della Chiesa pei defonti“ stara się 
uzasadnić zdanie, że w życiu przyszłym niektóre grzechy śm ier­
telne odpuszczone bywają. W tym celu twierdzi, że nie masz 
szczegółowego sądu, że dusza sama siebie osądza przy blasku 
światłości prawdy wiecznćj, sama sobie wyrok potępienia lub zba­
wienia ogłasza. Przyjmuje dwa czyścce, jeden dla dusz, które 
małe grzechy zmazać muszą, drugi dla dusz, które mają odpu­
szczenie otrzymać niektórych cięższych grzechów. Refutacyą wy­
borną fałszywych tych i niekatolickich zdań napisał Mariano "Spa­
da, prokurator jeneralny zakonu Dominikanów pod tytułem: II 
Purgatorio de Reprobi.

12. Na posiedzeniu zwyczajnćm odbytem 9 Lipca potwier­
dziła św. Kongregacya Obrzędów kult, oddawany od niepamiętnych 
czasów błog. Janowi z Hiszpanii, kartuzowi, pierwszemu priorowi 
domu Repausatorii w Myecezyi Genewskićj.

1’ o ls U s i-  Z ,,Gaz. gub. Grodz.'1 dowiadujemy się: Dueho- , 
wieństwo katolickie na Litwie zanosiło dawniej żądanie," aby ja r ­
marki i targi odbywające się po miastach i miasteczkach w Nie­
dziele lub święta, przeniesione były na dnie powszednie, aby ! 
ludność nie była odrywaną od nabożeństwa. Rząd moskiewski j  
dał na to zezwolenie 1860 roku. Teraz naczelnik kraju ponowił 
nakaz odbywania tychże jarmarków i targów w Niedzielę, a to 1 
dla tych przyczyn, że odbywanie targów w dni niedzielne i św ią­
teczne weszło w zwyczaj u ludu; że dni te są najdogodniejsze dla 
pracowitej i ubogiej klassy; że odbywanie targów w Niedzielę ; 
nie przeszkadza tym, którzy chcą być w kościele; potem że du- | 
chowieństwo katolickie żądając zniesienia targów świątecznych, • 
miało na celu nie dobro ludu, ale przygotowanie • go za pomocą ! 
kazań podburzających do wichrzeń politycznych.

Francya. W  roku 1861 zbudowali protestanci we Fran- 
cyi 21 zborów; w roku 1862 zbudowali 22, a w roku 1863 ośmna- 
ście. Podając te wiadomości statystyczne, bulletyn Towarzystwa 
św. Frańciszka Salezego podaje dużo przykładów energicznego 
krzątania się i nadzwyczajnie rozwiniętej czynności agentów pro­
testanckich we Francyi. Gdziekolwiek tylko kilkudziesięciu pro­
testantów w okolicy mieszka, pilnie się starają o budowanie ko­
ścioła i szkoły, a jeżeli przew yższają'liczbą "katolików, fatalny 
na nich wywierają wpłw.

2. Zakon Trynitarzy ma wnieść do kongregacyi prośbę o 
beatyfikacyą wielebnćj Anny Marya Taigi.

3. Dekretem Piusa IX z 24 Czerwca r. b. rozporządzona zo­
stała beatyfikacya wielebnej siostry Małgorzaty Maryi Alacoque. 
13 Lipca przystąpiono według przepisów kanonicznych i zwyczaju 
w sprawach beatyfikacyjnych do otwarcia jćj grobu i wydobycia 
relikwii. Grób tćj pobożnej zakonnicy znajdował się w kościele 
W izytek w Paray, małem miasteczku depart. Bourgogne.

Jest to chwila nadzwyczaj wzniosła i wzruszająca, w którśj 
z zimnego grobu, z ziemi podnoszą kości śmiertelnego człowieka, 
by je  ku czci i uszanowaniu wszystkich na ołtarz postawić. To 
tćż zbiegło się dużo ludzi, by tej ceremonii się przyjrzeć, i u 
szczątek świętćj niewiasty o jćj przyczynę Się modlić. W tym 
tłumie wudzieć było można wielką liczbę kapłanów i zakonnic, 
po największćj części z dalekich krajów w deputacyi przybyłych 
od klasztorów Wizytek z Franoyi, Sabaudyi, Włoszech, Anglii.

Wspaniały to był obrzęd.
O godzinie 10 przybył biskup z Autun, w towarzystwie Mgra 

Borghi, szambelana papieskidgo, postulatora sprawy i blisko 200 
księży do klasztoru Paray i tu ustanowił trybunał, który kiero­
wać miał otwarciem grobu i uznać relikwie za autentyczne. W skład 
tego trybunału wchodził biskup, jako prezes; ks. Picard, superior 
większego seminaryum, jeneralny wikaryusz jako wiceprezes; ks. 
Gardette proboszcz z Chalon nad Saoną, prokurator fiskalny, który 
czuwać miał nad wykonaniem wszystkich przepisów kanonicznych 
w tym obrzędzie; ks. Bougaud wikaryusz jenei. z Orleans jako 
sekretarz. Przed tym trybunałem składali na sali klasztornej 
przysięgę na św. Ewangelią, jako  świadkowie, trzech najznako­
mitszych obywateli z miasta, tr z ^ h  lekarzy, którzy zbadać mieli 
wydobyte kości, i robotnicy, którzy grób otworzyć mieli.

Po tych czynnościach wstępnych udano się do grobu, z a m y ­
kającego szczątki wielebnej siostry. Grób ten umieszczony był 
w kąciku k lasztoru; na nim prosty spoczywał kamień z wyrytem 
nazwiskiem siostry. Podniesiono kamień grobowy i w głębokiein 
wydrążeniu spostrzeżono trumnę orzechową, zawierającą szczątki 
ubogićj, pobożnój siostry. Wydobyto ją z wielką ostrożnością, 
dozwolono zbliżyć się kiiku chorym i ucałować trumnę, a potem 
włożono na ramiona sióstr i w processyi poniesiono do" sali. Sio­
stry W izytki szły przed trum ną ze świecami w ręku, śpiewajęc 
officium Virginum; duchowieństwo postępowało w milczeniu za 
trumną. Przybywszy do sali, złożyli trumnę na przygotowanem 
wyniesieniu. Na rozkaz biskupa odczytał archidyakou exkomu- 
nikę na wszystkich tych, którzyby się ważyli cokolwiek wziąść 
że szczątków wielebnej siostry. Potem otworzono trumnę, a wszy­
scy w milczeniu poklękli. Ciało już było strawione, bieliły suche 
kości; mózg tylko pozostał niezepsuty. Rzecz dziwna, cudowna, 
przez dwa wieki nie tknięta, nie zepsuta najdelikatniejsza część 
ciała ludzkiego! — Nie jes t to zresztą rzadką rzeczą w dziejach 
świętych. Bóg w ten sposób chce uczcić świętych i oczy otwo­
rzyć ślepym, niewiernym ludziom.

Święta Marya Magdalena po 12 set latach miała na czole 
ciało żywe w miejscu, które zmartwychwstały Jezus dotknął pal­
cem i wyrzekł: ,,Noli me langere“ by ją  od siebie z daleka trzy ­
mać. Swietej Chantel serce jest żywe dotychczas.

T rup każdy budzi odrazę w człowieku, tylko trup  świętego 
nie. Z uwielbieniem, z radością patrzył każdy na te szczątki 
śmiertelne, i gdyby było wolno, rzuciłby się każdy całowania ich.

K<fści wyjęte zostały z trumny i złożone w skrzyneczce 
spiżowej pozłacanej, którą przeniesiono w processyi do chóru 
klasztornego i złożono na tronie przysposobionyun; nad temi świę- 
temi szczątkami dwóch zawieszono aniołków trzymających koronę 
panieńską. Relikwie pozostaną w tćm miejscu aż do"uroczystlgo 
ogłoszenia beatyfikacyi w Rzymie.

Belgia. L e Monde zamieścił w Nrze z 10 Sierpnia wiersz 
ułożony przez jednego ze Solidarnych Eugeniusza Steensa i po­
święcony solidarnym. Napis tego wiersza jes t la negation de Dieu, 
a treść jego przechodzi cynizmem, bluźnierstwami wszystkie utwo­
ry, jakie w tym rodzaju z pod pióra bezbożnych ateuszów kiedykol­
wiek wypłynęły. Bluźulerstwa przeciw Bogu, Jezusowi, 'Matce 
Boskiej tak  są bezecne, tak  okropne, że wzdryga się cała istota 
ludzka. A wiele jeszcze brudnych ustępów le Monde uważał za 
obowiązek opuścić, aby nie ranić zbytnie uczucia katolickiego swveh 
czytelników.
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Turcya. Le Monde z 3 S ierpnia  opisuje stan  T urcyi pod 
■względem postępu, rozw oju duchowego i m oralnego. Dwagi jego 
i spostrzeżen ia  bardzo słuszne podajem y czytelnikom  naszym.

A żeby udowodnić, że stan  socyalny w Turcyi. z dn ia  na dzień 
się polepsza, że u lega sile postępu, nie możemy przedstaw iać je j 
pod względem m ateryalnym , industry i, handlu, dróg żelaznych itd . 
bo podtym  względem dotychczas je s t  nieruchom ą, lecz szukać 
musimy postępu  w porządku  duchowym i moralnym.

J e s t  to niezaprzeczoną prawdą, że tylko C hrześciaństw o u le ­
pszyć i udoskonalić zdoła każde spółeczeństw o. T urcya je s t  tego 
uderzającym  przykładem . Jakkolw iek  wszędzie w konsty tucyi swej 
politycznćj zupełnie jeszcze  je s t  m uzułm ańską, od początku wieku 
naszego ob rab ia ją  ją , p rzen ikają  nieustannie, mimo je j woli, idee, 
zasady chrześciańskie. Z jednej strony przyczyniają się do tego 
stosunki m iędzynarodowe cesarstw a ottom ańskiego z państwam i 
chrześciańskiem i; zm arły Reszyd basza, wciągnąwszy T urcyą  w 
zw iązki z m ocarstwam i zachodniem i, począł zwyciężać, rozb ra jać  
hydrę fanatyzm u m uzułm ańskiego. N astąp iła  potem  wojna krym ­
ska, k tó ra  nie tylko pow strzym ała przew ażającą potęgę Moskwy, 
lecz tak że  cios okropny zada ła  islamizmowi, pokazując  wyższość 
Zachodu chrześciańskiego, a  przez to wiele przesądów  prostaczej 
niew iadom ości niszcząc.

Z drugiej strony działanie, czynność Kościoła rozw ijała się 
w szędzie w gm inach kato lickich , rozsypanych na w ybrzeżu Śród­
ziem nego m orza i w głębi T urcyi az ja ty ck ie j i europejskićj. T rz e ­
m a środkam i, tj. przez kazania , nauki w szkołach, dzie ła  m iło­
sie rdzia  szerzyła się i pom nażała w iara w łonie ludności. W pływ 
na  gminy m uzułm ańskie i dyssydenckie chrześciańskie był wi­
dzialny i skuteczny. O rganizacya i rozwój szkół i_ kollegiów k a ­
tolickich pobudzały Greków, Arm eńczyków i T urków  do w iększej 
troskliw ości o wychowanie młodzieży, a szpitale  nasze i jałm u- 
żnicy pociągali ich  swym przykładem  do żywego współczucia na  
nędzę i ubóstwo. Tym  sposobem  prozelityzm  katolicki zasia ł 
we w szystkich okolicach cesarstw a ziarno Ćhrystusowćj prawdy, 
k tó re  ju ż  swe owoce wydaje a za łaską  P an a  Boga obfitsze je ­
szcze przyobiecuje żniwo. Przyszłość zdaje się gotować dla Ko­
ścioła w ielkie tryum fy. Ruch jak iś  nad ludzki, n ie zrozum iały 
zw raca znowu ku Rzymowi schizm atyckie ludy w Chaldei i A rm e­
nii. Schizm a śm ierte lną  odebrała  ran ę  przez odłączenie się Ko­
ścioła bułgarskiego. Pomimo koncessyi i zabiegów p atryąrchatu  
greckiego i jeg o  synodu nowego, k tóry  mu władzę i wpływ po- | 
m ału odbiera, rozdział Bułgarów coraz pewniejszy i coraz w iększe . 
rozm iary  przybiera. Pow rót do jedności, k tórego opisy z początku  I 
zby t przesadzone były, a  k tó ry  przeciwnicy zupełnie zaprzeczają, sta - j 
je  się coraz więcej narodowym i popularnym . Ż adna siła  ludzka 
nie zdoła wstrzym ać tego postępu, ty lko o kapłanów  i missyona- > 
rzy  dla tego narodu  w ystarać się po trzeba. Za nimi M ołdo-W łosi 
uczuw ają po trzebę regeneracyi religijnej, k tó ra  ich wyrwie z n ie ­
wiadomości i zepsucia szerzonego przez schizm ę byzaniyńską. — 
Otóż k ilk a  pobieżnych rysów obrazu, k tó ry  palec Boży dokończy. |

P ierw szy ruch pom iędzy T urkam i wywołała p ropaganda  pro-  ̂
tes tan ck a  tow arzystw  biblijnych. Po długich bezowocnych s ta ra ­
n iach  naw rócenia heretyków  i scliizmatyków, k tó rzy  zachowali 
więcej zasad  ostrodoxyi i C hrystianizm u, zwróciły się te tow arzy­
stw a do niew iernych. N a  tćm  polu m ają przewagę i ze skutkiem  
podkopują  p rzesta rza łą  i k ruchą  budowę M ahom eta. Nowe tło- 
m aczenia tu reck ie  K siąg św. m assam i rozrzucane, publikacye b ro ­
szur, trak tu jących  o zasadniczych tajem nicach Chrześciaństw a, ży­
wy spór, ja k i  z tąd  pow stał pom iędzy M uzułmanam i a agitatoram i 
protestanckim i, wszystko to obudziło uwagę w ykształconej klassy 
ulemów i effendich. W tej chwili n iek tó rzy  z nich przygotow ują 
odpowiedź na  re fu tacyą Dr. E auder, k tó rą  w ro k u  zeszłym  p rze ­
ciw dziełu obrażającem u clirześcian, a  napisanem u przez doktora 
islam izm u Izaaka-E ffendi i noszącem u ty tu ł: „Św iatło  Prawdy*' 
napisał. Pocieszająca to rzecz widzieć Muzułmanów obudzających 
się z apaty i i wciągniętych do badań nad kwestyam i, k tó re  p rzy ­
najm niej do uszanowania wiary naszej pobudzić ich  mogą.

Jed en  z najczynniejszych i najodw ażniejszych propagatorów  
doktryny ewangelicznej je s t  dawny ulem a Selim -Effendi, znany 
pod nazwiskiem  W illiam a, odkąd przystał do kościoła ang likań ­
skiego. W  ostatnim  czasie otrzym ał od b iskupa  G ib ra lta ru  dyplom 
n a  p asto ra . Nadzwyczaj gorliwy m iewa co tydzień  kazania, na 
k tó re  bardzo dużo schodzi się słuchaczów. Słuchacze ci są w 
wielKiśj części uczniam i pewnego szejka  illum inowanego, k tó ry  
się ogłasza za p roroka, lecz to  m a dobrego, że islam  zreform ować 
chce na  zasadzie  m iłości. D la  tego poleca uczniom  swym, aby 
kochali C hrześcian i łączyli się z nimi. L iczba jego adherentów  
m a dochodzić do 20 tysięcy — jest to niezawodnie p rzesadzona 
liczba. — T a  część S tam bułu, w której je s t  centrum  tej agitacyi 
religijnej zowie się Asmulteu; jes t to część m iasta, w k tórej mie- ' 
szka ją  także  jańczarow ie, z k tórego  p rzed  la ty  40 wyszło hasło 
do bun tu  przeciw  rządow i i prześladow ania Chrześcian. — Gdyby 
w ielkie m ocarstw a chrześciańskie um iały korzystać  z tego dobrego 
usposobienia Turków , i m iały wolę dopom agać propagandzie, od- ^

wołując się  n a  zasady wyrażone w H atti-IIam dioun z r. 1856, 
T urcya w ielkie robiłaby potępy n a  drodze cywilizacyi. Ludzie 
stojący u władzy są dość oświeceni i to leranci, lecz po  za  sobą 
m ają klassę fanatyczną, zazdrosną na Chrześcian i obcych, p rzed  
k tó rą  się uspraw iedliw iać m uszą i uniewiniać.

D aleko jed n ak  T urcyi do to lerancyi religijnej i wiele czasu 
upłynąć musi zanim  je j fanatyzm  antychrześciański oziębnie. 
W illiam  anglikański kap łan  został przyaresztow any p rzez  dwóch 
ajentów  policyjnych w N iedzielę 17 Lipca, k iedy  się udaw ał na 
zw ykłe m iejsce swych nabożeństw i kazań. Schwytany, na  ulicy 
w śród białego dnia, w najludniejszej części m iasta  został p ro ­
wadzony jak o  złoczyńca do bióra policyjnego. N iezm ierny tłum  
ludzi zbiegł się i szedł za  nim, ja k  ty lko  dowiedział się, że sp ra ­
wa re lig ijna  była powodem jego  aresztow ania. Szefpo licy i staw ił 
go natychm iast przed  swą radę złożoną z muzułm anów, k tó ra  go 
przyjęła i trak to w ała  z najw iększą pogardą, jak o  takiego, k tó ry  
z islam izm u przeszedł do C hrześciaństw a. Potem  wrzucono go 
do w ięzienia pom iędzy zbrodniarzy. vVilliam je s t  urodzony pod­
dany tu reck i, tym większy jego w ystępek wydawał się być w 
oczach sędziów, i byliby się bez wątpienia pastw ili n ad  nim, 
gdyby nie byli wiedzieli, że opieka angielska nad nim czuwa. 
N iechcąc się narazić  na  nieprzyjem ności ze strony rzędu ang ie l­
skiego wypuścili go nad w ieczorem . Lecz za  to uwięzili k ilku  
innych m uzułmanów, k tó rych  podejrzywali o sprzyjanie p ro tes tan ­
ckiem u nauczycielow i; dom w którym  się zb ierali został zam ­
knięty, a  sk lepy gdzie sprzedaw ano tłom aczenia tow arzystw a b i­
blijnego zapieczętow ane.

Inne wieści mówią o uw ięzieniu przez  rząd  tu reck i 10 naczel­
ników propagandy protestanckiej, o skonfiskowaniu b ib lioteki mis- 
syonarzy angielskich, o odkryciu przy tej sposobności tajnej d ru ­
karni. A m bassador angielski S ir Bulwer m iał podobno darem ne 
czynić s ta ran ia  o wypuszczenie uwięzionych osób. Aali basza  mu 
odpowiedział, że w sprawę tę  są w m ieszani i kapłani m uzułm ań­
scy, i przyszłość państw a je s t  zagrożona, dla tego j ą  raz  ubić 
m uszą. W idoczna, że fanatyzm  m uzułm ański źąda^ aby on ruch  
ku Chrześciaństw u, który  coraz jaw niejszy i ogólniejszy się sta je  
przytłum ić. .

W edług późniejszych dom esien wszyscy neoprotestanci, k tó rzy  
K oran  na B iblią zam ienili otrzym ali rozkaz opuszczenia S tam bułu  
i zam ieszkania w odległych prowincyach cesarstw a, _ wypuszczono 
z w ięzienia w szystkich księży angielskich, wydano im bibliotekę, 
lecz zakazano sprzedaw ać w szelkie broszury kontrow ersyjne jak o  
też  w szelkie dysputy relig ijne i publiczną propagandę.

HTiemcy. 1. H erm ann W icari, a rcybiskup 901etni z F ry  - 
burga  napisał p asterską  odezwe bardzo energiczną przeciw n o w e­
mu praw u szkolnem u, jak ie  Masoni i inni nieprzyjaciele K o­
ścioła chcą narzucie katolikom  w K sięstw ie Badeńskiem .

2 P ro testanc i i W olni M ularze pozbawili szpital w A u g s­
burgu  (Bawarya) z legatu 100,000 zł. reń. P rzed 10 la ty  zap isa ł 
ten  legat m iastu niejakiś p. Henie, pod warunkiem , że m iasto 
pow ierzy szpital Siostrom M iłosierdzia i dozwoli przy nim założyć 
now ieyat w przeciągu la t 10. R a d a  m iejska, której członkowie 
po najw iększej części są  protestantam i, chociaż ludność je s t  prze­
ważnie kato licką, ‘nie przyjęła tego w arunku jed y n ie  ty lko z nie­
nawiści p rzeciw ‘kato likom ; tak  więc leg a t upadł. _

3 Professor i dziekan  fakultetu  filozoficznego i historycznego 
p. Bluhme w ydal nikczem ny pamflet przeciw  zakonom . W k ilku  
haniebnych i brudnych artyku łach  rozwodzi się  z zacię tą  n iena­
wiścią nad zakonam i, a  tw ierdząc, że są  zakazane przez K onsty ­
tu c ja  p ruską, że się sprzeciw iają prawu publicznem u i polityczne­
mu ‘duchowi tolerancyi, w z y w a ‘ w ysoką policyą p ruską, aby  z 
nimi raz na zawsze skończyła, i w szystk ie zniosła: najprzód n a j­
niebezpieczniejsze, później mniej winne, na osta tk u  w reszcie za ­
kony m iłosierdzia. . . ,

Podnosim y to  zdarzenie i o zjaw isku takiego utw oru  dono­
simy, b y  uw agę czytelników  zwrócic na to, jak i to  stan  m usi byc 
un iw ersty tetu  m ieszanego w Bonn, ja k  to przyjem nie m usi być 
w ykształcenie odbierać tam , gdzie obok kato lick ich  professor ów, 
tak ie  zaciekłe  wrogi katolicyzm u i z ta k ą  zuchw ałością swe to ­
lerancyjne zasady głoszą. Ow dzielny szerm ierz tolerancyi p ro te ­
stanckiej m a  sw ych poprzedników  i godnych w spółpracow ników  
na wspomnionym  uniw ersytecie. W  roku 1861 zjawiło się dzieło 
nieznajom ego autora, w tym  sam ym  napisane duchu n iep rzy ja ­
znym przeciw  katolikom  m onarchii pruskićj a  zwłaszcza z pro- 
wincyi nadreuskićj pod tytułem  „Listy historyczne o s tra tach  i 
niebezpieczeństw ach p ro testan tyzm u od 16 wieku.*1 W  roku n a ­
stępnym  pokazała się w dziele „Preussische Jahrbiicher*‘ rozpraw a 
pod ty tu łem : „D ążności i uczucia katolików P rus nadreńsk ich“

1 również bez nazw iska autora. Publikacye te  dużo narob iły  wrza- 
j  Wy, ale autora nie było m ożna odkryć. Dopiero w roku  zeszłym , 
i k iedy  um arł w Bonn bardzo wielki człowiek, p ro testan t Loebell 
I professor h istoryi przez 36 lat, członek akadem ii p rusk ie j, czło-



nek k o m issy i esam inacyjnćj, jednym  słowem człowiek sław ny i 
zn ak o m ity  pod każdym  względem, na tychm iast w ydaw cy jeg o  
dzieł n a  drodze dziennikarskiej po  całym  głosili św iecie, że um arł 
au to r ow ych dwóch wspomnionych rozpraw , w k tórych nie ty lko  
proces przeciw  Kościołowi katol. został wytoczony, lecz i rządow i 

rusk iem u, że schlebia duchow ieństw u katolickiem u, że nie za- 
iera w szystk ich  kościołów  katolickich, fundacyi itd.

Dwaj inni professorow ie na tym że uniw ersytecie w stąpili ta ­
kże w szeregi bojowników przeciw ultramontanizmowi, te j zmorze 
w szystk ich  dobrze m yślących ludzi. P P . B ernhardt i C. vonN oor- 
den ogłosili niedaw no paneg iryk  Loebella, k tó rego  zasad i n ie­
nawiści względem  Kościoła katolickiego spadkobiercam i się g ło ­
szą. Panow ie ci są  — privat docenten — nie b iorą  żadnćj stałej 
pensyi, m uszą się dać poznać.

4. Zgromadzenie jeneralne niemieckich katolików  odbędzie się 
w roku  bież. we Wiirzburgu dnia 11  Września i trw ać będzie aż 
do 15. D ziennik i niem ieckie następu jący  w tćj spraw ie pub liko­
wały d o k u m en t:

„K om itet niżćj podpisany, p ragnąc  gorąco wszystko uczynić, 
co je s t  w jeg o  mocy, aby szesnaste  zgrom adzenie ogólne tow a­
rzystw  ka to lick ich  w Niem czech równie było św ietne jak  poprze­
dzające , uw aża sobie za  obowiązek zaprosić jeszcze pojedyńczo 
osoby, k tó rych  gorliwość i zap a ł d la Kościoła św. są  ręko jm ią  
prac pożytecznych.

W ielk ie  to  zgrom adzenie zam ierzyło ważne i p iękne zadanie 
urzeczyw istnić spokojnie wśród gorączkowych agitacyi politycznych 
i socja lnych  naszych czasów. Pozostaw iając na  uboczu w szystkie 
w ielkie korzyści, jak ie  podaje zam iaha myśli pom iędzy gorliwymi 
i uczonym i k a to likam i, nie wspominając wcale o dogodnćj sposo­
bności zwalczenia przesądów, k tó re  jeszcze  panu ją  i k tó re  staw ają 
zap o rą  dla rozwoju życia religijnego, w iększa czynność może być 
osiągniętą i urzeczyw istnić c e le , jak ie  sobie naznaczyły m iłosier­
dzie i m isye chrześciańskie.

N arady nad kw estyą ty lekroć razy  poruszaną podniesienie 
stanu roboczego, k tó re  roku  zeszłego we F rankfu rcie  podjęte na  
pochw ałę i po k lask  naw et u  ludzi po za  Kościołem św. będących 
zasłużyły, najgłówniejszem  i na  tem  nowem zgrom adzeniu będą 
zajęciem

W iększa także objawi się czynność w kw estyach nauki i prasy. 
Z g ro m a d z e n ie  u czonych  k a to lik ó w  ro k u  zesz łeg o  w M onachium  
odprawione, k tó re  według zapadłej uchwały z naszem  zgrom adze­
niem stósunki zawiązać miało, n ie przy jdzie  w roku  bież. do skutku. 
W iem y z pewnego źródła, że żaden zakaz  kościelny, żadna p rze­
szkoda ze  strony Stolicy św. nie stanęła  n a  zawadzie tem u ze­
bran iu . Nałożono tylko pewne w arunki, k tó re  i ep iskopat n ie -, 
miecki potw ierdził, w arunki, k tó rym  Zgrom adzenie nasze ze zasady 
op ierać  się nie może. Z am iana myśli i zdań pom iędzy uczonymi 
kato likam i, dotykających przynajm niej kwestyi, ja k ie  na tych ze­
b ran iach  poruszone być m ają, zw łaszcza jeżeli m ają stronę p ra ­
ktyczną, zdają się  nam  być zawsze bardzo pożądanem i. Mamy 
zatem  prawo i obowiązek wezwać uczonych katolików  do udziału 
czynnego w tćm  szesnastem  zgrom adzeniem  jen eraln em , jako też 
w pracach kom itetu , a  liczymy na ich w spółudział tym bardzićj, 
im więcej znane są wybryki n ieprzyjaciół wiary, i konieczność 
coraz ściślejszej jedności na  polu nauki i w iedzy.

Oprócz tego w ielka kw estya stosunku szkoły, zw łaszcza szkoły 
ludowej do Kościoła, wzbudzi szczególniejszy in te res d la w szystkich 
katolików.

W  przekonaniu  mocnem, że obecnością Twoją zaszczycisz sze­
snaste  zgrom adzenie ogólne, k tó re  dnia 11 W rześnia się rozpo­
cznie i do 15 trw ać b ędzie , i że innych zniewolisz kato lików  do 
współudziału, polecam y spraw ę zgrom adzenia naszego Twej gor­
liwości i modlitwom, i załączam y program  tej uroczystości.

W u rzb u rg  w m iesiącu Sierpniu  1864.
K om itet do urządzen ia  szesnastego zgrom adzenia powsze­

chnego low arzystw  katolickich w N iem czech:
£)r. Goetz dziekan katedralny  p rezes; Dr. Hossbach radca  

Sprawiedliwości, w iceprezes; Bronzctti, m ajor arty lery i; Goebel 
w łaściciel; baron von Gutenberg szam belan dworu B aw arskiego; 
Ilenner, rad ca  regencyi; ])T Hergenrother, p rofesor U n iw ersy te tu ; 
D r. Hellinger, profesor U niw ersytetu; llahn , kanon ik ; Hopfen- 
staetter, p ierw szy bu rm is trz ; Kuhles, k an o n ik ; von Schellerer, szam ­
b e la n ; Schork, kaznodzieja katedralny; Streit, sek retarz  kom itetu.

. ^ • ’o ę ra m .
Niedziela 11 Września. Od godziny 10 rano aż do godziny 

1 z południa, i od godziny 3 do 7 wieczorem, przedstaw ienie 
i przyjęcie delegowanych, zaproszonych i w szystkich innych udział 
b iorących w małej sali tea tru . (Osoby później przybyłe przyjm o­
w ane będą w dni następne , o godz. 8 rano, w tem  sam em  m iej- : 
scu). W ieczorem  o godzinie 7 wstępne zebranie w sali Schran- I 
nenhalle.

Poniedziałek 1 2  Września. R ano o godzinie 8  msza pon- 1 
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tyfikalna w k a ted rze . O godzinie 10, posiedzenie jen era ln e  nie 
publiczne d la wyboru prezesów  i utw orzenia kom itetów  s p e c ja l­
nych. O godz. 3 po południu, posiedzenie kom itetów . W ieczorem 
o 7 godzinie pierw sze posiedzenie jen eraln e  publiczne.

Wtorek 1 3  Września i Środa 1 4  W rześnia tak  samo ja k  
w dzień poprzedni z wyjątkiem  Mszy św. o godz. 8.

Czwartek 1 5  Września. O godz. 9, posiedzenie jen era ln e  n ie ­
publiczne. O godz. 11, czw arte i ostatn ie posiedzenie ogólne i p u ­
bliczne. Ogłoszenie uchw ał zgrom adzenia i uroczyste zam knięcie. 
O godz. 3 po po łu d n iu : wspólny obiad  d la  członków Towarzystwa.

Uwagi. 1. W nioski, k tó re  m ają  być przedłożone zgrom adze­
niu jeneralnem u, m uszą być w ręczone kom itetowi miejscowem u 
przynajm niej 10 dni p rzed  otwarciem , ta k  sam o i rozprawy, k tó re  
nie stoją w związku z kwestyam i trak to w an em i; 2, D ebaty zostaną 
oddane do druku  podczas trw ania  sessyi, ta k  że 12 dni po zam ­
knięciu, członkowie o trzym ają wydrukow aną k sięgę, zaw ierającą 
wszystkie dyskusye zgrom adzenia. T e k s t stenografowany rozpraw  
ogłoszonych na posiedzeniach publicznych widzieć m ożna w b iu­
rze  od godz. 8 rano, aby mógł być popraw iony; poczem n a ty ch ­
m iast do d ruku  oddanym  zostanie; 3, kom itet specyalny zajm ie 
się przygotow aniem  m ieszkań  d la członków zgrom adzenia. P isać  
m ożna do tegoż kom itetu  aż do 7 września.

2. B iskupi obrządku greck iego  nieunickiego w A ustryi 
mieli rozpocząć synod 25 Sierpnia. Pierwszy to raz  od ro k u  1776 
m ogą b iskupi greccy w A ustry i zajm ować się  n a  synodzie oprócz 
wyboru biskupów innem i spraw am i swego Kościoła. Ponieważ 
Cesarz m a zam iar utworzyć Rumunom osobną stolicę m etropoli­
talną, n iezależną od stolicy m etrop. Serbów, synod nad tem  szcze­
gólniej obradować będzie.

DOKUMENTA.
Parafia Staro-B ojanow ska, d ekanatu  Śm igielskiego ju ż  p rze­

szło 70 la t nie posiada własnego pasterza  w m iejscu rezydu ją­
cego, a to  jedyn ie  d la b raku  budynków  plebańskich, k tórych 
wystawić nie je s t  w stanie, gdyż cała  gm ina kato licka 346 dusz 
licząca, sk ład a  się ty lko  z 55 rodzin, najwięcćj w yrobników i lu­
dzi służebnych, a  m ała liczba właścicieli tak  je s t  obarczona d łu­
gami, iż wielu z nich na zarobek  wychodzi dla utrzym ania życia. 
Gmina więc ta potrzebuje koniecznie pom ocy spółbraci.

T e  okoliczności spow odow ały N ajprzew ielebniejszego A rcy- 
pasterza, iż postanow ieniem  z dnia 5 m. z. zezwolić raczył na 
rozpisanie kollekty  po w szystk ich  kościołach obudwóch A rch idye- 
cezyi n a  w sparcie biednych parafian w Starem  Bojanowie.

W zywa zatćm  K onsystorz JM Xiędza D ziekana uprzejmie, aby 
okólnik niniejszy zw yczajną drogą Rządzcom kościołów w D e ­
kanacie swoim do wiadomości podał, kollektę zapow iedzieć k aza ł, 
sk ładk i przez nich zebrane odebrał, a  potem takow e razem  d o  
K assy K onsystorskiej w Poznaniu, najpóżnićj za 6 ty godn i o d e­
słał, Dow odu w ręczenia tego  okólnika D uchow ieństw a d ek anal- 
nem u w przeciągu 3 tygodni oczekiw ać się będzie.

Poznań, dn ia  13 Sierpnia 1864.
Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi.

X . Cieśliński.
O k óln ik .
No. 191/,.

B rzeski.

SPROSTOWANIE.
W  opisie katedralnego kościoła P rzem yskiego w Nrze 32 pod 

liczbą 13 pow iedziano, że według aktów  kapitulnych z r. 1733, 
k iedy  ju ż  budowa w ewnętrzna by ła  b lizka ukończenia, załam ały  
się sklepienia nad chórem m niejszym . T em czasem  rzecz się ma 
in ac zć j; albowiem  sklepienia owe jeszcze za D ziaduskiego b iskupa  
wzniesione, ja k  tem u św iadczy w izyta S ierakow skiego z r. 1743i 
do dziś nienaruszone trw ają. Spad ły  więc by ły  sk lep ien ia  w ię­
kszego chóru, i to w s. 1732. Przez załam anie ich ciężarem  g ro ­
bow ych sklepów, odkry to  tam że grobowiec F redrów , a  w nim tuż 
leżącą trum nę^ z którćj, jak mówią ak ta  z r. 1732, w ychodziła 
tak  obfita woń napełniająca św iątynią całą, że  robotn icy  znieść 
je j nie mogli. R ozeszła się wieść o tem  po calem  mieście, i śc ią­
gnęła  mnóstwo ludu, k tóry  przez k ilka  dni na  oglądanie  spraw  
Bożych do ka ted ry  się cisnął. W  trum nie pojedyńczćj roboty  
znaleziono całkowite ciało nader silną a  m iłą woń w ydające i w 
staw ach zupełnie jakby  żywe i powolne. T o spow odow ało k a ­
p itu łę  do um ieszczenia go w skarbcu swoim i zdania o całym  
w ypadku relacyi X . biskupowi. Gdzie się  obecnie znajduje ta  
trum na niewiadomo nam.

T ygodn ika  Katolickiego (A. Schm aedicke) w G rodzisku.


